
Nr. 35. Rok VI!. Lwów, Środa 22 stycznia 1902. Wydanie poranne.

Ceny prenumeraty
We Lwowie: m iesięczn ie  2 kor.,
za d w u ra zo w ą  dostawę do domn 

dopłae~ się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i-monarchii:
r o ś n ie  *6 K. 40 h. < « 32 K. 00 h.
k w » r t  O K  60 h ,<  w y s y l n ą  8 K ^ • 
soiMięoŁ J  K ł O h . |  poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku pe­
cetowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Sowo Polskie
wychodzi 2 razy dziennie.

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wie
tatowy lub jego miejsce 20 haL~ 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
łub jego miejsce 80 liderzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubacli zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadomości po i sor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 0 k.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W przededniu rocznicy styczniowej.
Lwów, 22 stycznia.

Uczestnicy powstania 1863 r. zorganizowani 
w Towarzystwie wzajemnej pomocy, odbyli wczoraj 
w wigilię rocznicy, kiedy to padło pierwsze hasło 
„Do broni!" — doroczne walne zgromadzenie w sali 
kasyna mieszczańskiego. W zastępstwie prezesa 
ks. Adama Sapiehy, przewodniczył obradom wicepre­
zes Antoni Jaxa C h a m i e c ,  który w zagajeniu od­
dał cześć zmarłym członkom i opiekunom Towarzy­
stwa: Ś. p. arcyb. Isakowieżowi, Alfredowi Bojar­
skiemu, bł. p. Goldmanowi, ks. Chromeckiemu, Józe­
fowi Dziewońskiemu i Liberałowi Zajączkowskiemu. 
Pamięć ich uczciło zgromadzenie przez powstanie.

Następnie złożono sprawę z czynności wydziału 
i  z rachunków za rok ubiegły.

Towarzystwo liczy obecnie w gronie członków 
czynnych i wspierających 860. Dochodu miało w ro­
ku ubiegłym 15.131 koron 68 hal., rozchodu 18.880 
kor. 11 hal. Wydziałowi udzielono absolutoryum, po­
czem dokonano wyborów uzupełniających, w miejsce 
ustępujących z wydziału członków.

Wybrano na przeciąg lat trzech wydziałowymi: 
pp. Ignacego Einela, Ksawerego Gebharda, Józefa 
Wy brano wskiego i Kazimierza Zienkiewicza — na 
przeciąg lat dwóch zaś p. Zygmunta Kempińskiego.

Ko kom. rewizyjnej weszli: pp. Czerner, Br. 
Dulęba, ErólickL

Na tem zgromadzenie zamknięto.

SHanifestacye młodzieży.
Wczoraj popołudniu, jako w wigilię rocznicy 

styczniowej, zebrało się na cmentarzu Łyczakowskim 
około dwóch tysięcy młodzieży gimnazyalnej i tech-. 
nickiej, ażeby uczcić zmarłych pieśnią i modlitwą. 
Czarna rzesza otoczyła wieńcem krzyż drewniany, 
postawiony bohaterom walki o niepodległość naro­
du z r. 1863. Do zebranych przemówiło w ognistych 
słowach, jak dusze młodzieńcze — dwóch z obe­
cnych, poczem gremialnie odśpiewano „Boże coś Pol­
skę" i „Z dymem pożarów"... Na tem skończyła się 
pierwsza część uroczystości.

Na dworze zmierzchać się już zaczęło, gdy z 
bram cmentarnych, uszeregowany czwórkami — wy­
sypał się rój młodzieży i z pieśnią „Jeszcze Polska 
nie zginęła !M — na ustach ruszył na miasto. Koło 
pałacu Siemieńskiego zabiegła pochodowi drogę poli- 
cya z komisarzem Des Logesem na czele — nie 
mogła jednak powstrzymać płynącej z siłą lawiny 
rzeszy.

Ponowna próba u wylotu ulicy Piekarskiej 
również nie powstrzymała pochodu i wezwania do ro­
zejścia się głuchły przy odgłosie pieśni.

Z ulicy Batorego, przez ulicę Szymona i Aka­
demicką pochód zmierzał do ulicy Karola Ludwika. 
Koło hotelu Żorża przyszło nawet do częściowej bój­
ki ręcznej, w czasie której aresztowano jednego aka­
demika. Interwencyi osób prywatnych udało się uwol­
nić aresztowanego, w ręku komisarza Des Logesa 
pozostało corpm delicti walki, w postaci olbrzymiej 
buławy, alias pałki.

Przełamano znowu kordon i ruszono ulicą Ka­
rola Ludwika przed k o n s u l a t  r o s y j s k i ,  który 
znajduje się w ulicy Kraszewskiego.

Policya utworzyła łańcuch od ulicy Słowackiego 
1 nie przepuściła pochodu. Ze śmiechem przesunął 
S1S dalej i od strony ulicy Ujejskiego wtargnął do 
ogrodu Jezuickiego.

Za chwilę przed gmachem konsulatu rozległ 
się straszliwy pisk, krzyk, wrzask, gwizd, któremu 
policya, trzymająca straż przed bramą, nie mogła abso­
lutnie zapobiedz. Trwało to chwilę zaledwie — i nagle 
rozległ się tętent koni, a przed konsulat wjechało 
pół szwadronu huzarów, z dobytymi pałaszami, z o- 
ficerem na ozele.

Tłum cofnął się do ogrodu Jezuickiego — posy­
pały się śnieżki — z drugiej znowu strony, od ulicy 
^zeciego Maja odezwał się warkot bębna i kompa-

Piechoty wtłoczyła się pod pomnik Gołuchow-

. S y t n a c y a  by ł a  b a r d z o  g r o ź n ą ,  młodzież
t?* xt̂ 1110 uader taktownej interwencyi komisa­rzy ■tteinl4adera i Des Logesa, ustąpić nie chciała i 

demonstrowała krzykiem, pieśnią i... śnieżkami.
Trwało to do godziny wpół do 8-mej wieczo- 
, <̂ p°du Jezuickiego dochodziły echa pieśni 

pMńck * olus,7Uw sereatl gad adresem .

Policya interweniowała w środku ogrodu bez­
skutecznie. Domagano się od komisarza Reinl&ndera, 
który sam jeden pracował w tłumie — ażeby usunął 
policyę, a gdy to uczynił i żołnierzom cofnąć się ka­
zał pod pomnik — młodzież rozeszła się do domów.

*
W tłumie aresztowano już w ogrodzio Jezui­

ckim jednego gimnazyalistę, dwóch słuchaczy poli­
techniki i jednego czeladnika ślusarskiego.

Przesłuchiwał ich sam dyrektor Schechteł, po­
czem zdał natychmiast raport namiestnictwu o zaj­
ściach i poczynionych zarządzeniach.

Agent Terlecki w ogrodzie Jezuickim został 
silnie pobity, wdawszy się w nierówną walkę.

Huzarzy do godziny w pół do 9 stali przed 
rosyjskim konsulom, poczem ściągnięto ich do gma­
chu dyrekcyi policyi na pogotowie. Również w dzie­
dzińcu policyi stało pogotowie jednej kompanii pie­
choty, druga kompania trzymała straż obok pomni­
ka Gołuchowskiego, przed konsulatem rosyjskim, 
wraz z silnym odziałem policyi, również kompanię 
piechoty wysłano przed konsulat pruski, w ulicę 
Mochnackiego, gdzie jednak nie przyszło do żadnych 
ekscesów.

Tym razem manifestacya zwróconą była prze­
ciwko k o n s u l  a t o wi r o s y j s k i e m u .

Na miejscu manifestacyi zjawili się już pod 
koniec pp. prezydent M a ł a c h o w s k i  i wieepr. Mi­
c h a l s k i ,  by się poinformować o jej przebiegu.

Cała demonstracya trwała około dwóch godzin 
i wywarła w całem mieście silne wrażenie.

Z parlamentu..
(Depesza „Słowa Polskiego1*).

Komisy a budżetowa.
Wiedeń 22 stycznia. W komisyi budżetowej 

trwało wczoraj przez kilka godzin p r z e s i l e n i e  
m i n i s t e r y a l n e .  Mianowicie minister skarbu 
B ó h i n - B a w e r k  z a g r o z i ł  d y m i s y ą  na wy­
padek, gdyby komisya zgodziła się na wniosek re­
ferenta myt państwowych, aby ze względu na u- 
chwaloną przez Izbę ustawę o zniesieniu myt, ze­
zwolono rządowi tylko przez pół roku pobierać do­
chody z myt, a z dniem 1 Iipca dochody te usunąć. 
Minister finansów zagroził, w razie przyjęcia tego 
wniosku dymisyą.

Sprawa zaostrzyła się tak dalece, że przewo­
dniczący komisyi, dr. K a t h r e i n ,  o g. 12 odroczył 
posiedzenie do 8 po południu, aby stronnictwa mo­
gły porozumieć się co do głosowania.

Na popołudniowem posiedzeniu odbyło się gło­
sowanie, w którem znaczną większością wniosek re­
ferenta o d r z u c o n o .  Za wnioskiem referenta 
głosowali tylko antysemici i Mlodoczesi.

Oto przebieg wczorajszego posiedzenia komisyi:
Na wczorąjszem posiedzeniu komisyi budżeto­

wej, podczas dyskusyi nad mytami, referent p. 
S c h r a f f l  oświadczył, iż ze względu na to, że Izba 
poselska uchwaliła ich zniesienie, komisya powinna 
właściwie wcale nie uchwalać tego dochodu. Z uwagi 
jednak, że Izba uchwaliła trzymiesięczne prowizoryum 
budżetowe, z uwzględnieniem dochodu z myt, refe­
rent wuosi, aby dochód uchwalono, ale tylko na pół 
roku, gdyż termin 1 n uważa za dostateczny, do po­
czynienia odpowie inich przygotowań do zniesienia 
myta, tak, jak tego zażądała w swej uchwale Izba 
poselska.

P. K r a m a r z  przyłącza się do wniosku re­
ferenta i sądzi, że do 1-go lipca mogą być pokoń­
czone wszyśtkie przygotowania do zniesienia myt. 
Mówca występuje przeciw rządowi, który chce użyć 
sprawy zniesienia myt jako przymusu do uchwalenia 
podatku od biletów kolejowych.

Minister skarbu dr. B o e li m - B a w e r  k 
oświadcza, że jest zwolennikiem zniesienia myt, jako 
formy dochodów zbyt przestarzałej, ale dopóty na 
zniesienie to zgodzić się nie może, póki na miejsce 
tego ubytku nie będzie miał innego pokrycia. Zacho­
wanie się więc j e go w s pr a wi e  z n i e s i e n i a  
myt z a w i s ł e m  j e s t  od a e h w a l e n i a  po­
d a t k u  od b i l e t ó w  k o l e j o w y c h .  Mówca 
zawarł na cały rok 1902 kontrakty z dzierżawcami 
myt, przyspieszenie więc terminu ich zniesienia zgo­
towałoby rządowi wiele trudności i naraziłoby go na 
liczne procesy* Rząd, gdyby komisya uchwaliła wnio­

sek referenta, musiałby albo zerwać kontrakty, na­
rażając się na procesy, albo wypłacić dzierżawcom 
odszkodowanie, co poszłoby przecież na koszt opo­
datkowanych. Uchwalenie przez komisyę wniosku 
referenta musiałby minister uważać z a  s i l n e  voturn 
n i e u f n o ś c i  d l a  j e g o  p o l i t y k i  b u d ż e t o ­
w e j  i f i n a n s o w e j  i m u s i a ł b y  z t e j  
u c h w a ł y  w y s n u ć  o d p o w i e d n i e  k o n s e -  
k w e n c y e.

P. K r a m a r z  polemizuje z wywodami mini­
stra i sądzi, że zbytecznem jest stawianie z powodu 
tej sprawy kwestyi zaufania. On i jego stronnictwo, 
jako posłowie opozycyjni, nie dadzą się nakłonić do 
innego głosowania mimo narzuconej przez ministra 
kwestyi zaufania.

Minister dr. B o e h m - B a w e r k  po krótkiej 
polemice z p. Kramarzem oświadcza, że dlatego mu­
siał zawrzeć kontrakty z dzierżawcami myt, że nie 
mógł być pewnym, czy Izba panów zniesienie myt 
uchwali, a nie mógł rozpoczynać roku bez zapewnie­
nia sobie dzierżawców.

P. Skene przyłącza się do wywodów ministra 
skarbu. Uważa za lekkomyślność uchwalanie zniesie­
nia jakiegoś dochodu, jeżeli równocześnie nie daje 
się innego pokrycia w miejsce tego ubytku, tem bar­
dziej, że budżet austryacki, jeżeli odliczy się od 
niego 17 milionów koron, wstawionych jako dochód 
z bicia monet, wykazuje właściwie deficyt.

P. B yk oświadcza imieniem Koła polskiego, że 
ono było we wszystkich stadyach i jest obecnie za 
zniesieniem myt, nietylko ze względów merytory­
cznych, ale także i ze względu na honor parlamentu. 
Uchwała Izby poselskiej wymaga tej konsekwencyi, 
aby parlamentu nie poniżać w oczach ludu.

Polemizuje z wywodami ministra i oświadcza, 
że tak wielki budżet, jak austryacki, wcale nie stra­
ci równowagi przez ubytek dwóch milionów koron, 
które daje dochód z myt. Gdybyśmy się znajdowali, 
—• mówi dr. Byk — w stosunkach normalnych i gdyby 
komisya miała uchwalać budżet zwykły, to byłbym 
za wnioskiem referenta. Ponieważ jednak uchwale­
nie tego budżetu ma być symptomem sanacyi parla­
mentu i uzdrowienia stosunków parlamentarnych, — 
to muszę sprawę tę osądzać ze stanowiska o wiele 
ważniejszego i jestem przeciwny wnioskowi referen­
ta. Oświadczam jednakże, że bedę za każdym naj­
ostrzejszym i jak najdalej idącym wnioskiem, d o- 
m a g a j ą c y m  s i ę z n i e s i e n i a  m y t  od  1 s ty ­
c z n i a  1903 r.

W głosowaniu, jak wiadomo wniosek referenta 
odrzucono 17 głosami przeciw 8, wskutek czego p. 
Schraffl oświadczył, że referat składa i zgłosił votuw 
mniejszości.

Komisya budżetowa ukończyła wczoraj obrady 
nad rozdziałem „podatki konsuincyjne*. Referent co­
fnął swe wnioski domagające się podwyższenia sze­
regu pozycyj, wniósł natomiast rezolucyę wzywającą 
rząd, aby wziął pod rozwagę z n i e s e n i e  a k c y z y  
w m i a s t a c h  z a m k n i ę t y c h  a zastąpienie jej 
przez reformę podatków od napojów, przyczem pod­
wyższenie podatków od napojów miałoby być zasto­
sowane do interesów gmin i przemysłowców.

Następnie rozdział powyższy uchwalono, tak 
samo następny rozdział w sprawie opłat od palonych 
napojów gorących.

Minister kolei W i t t e k  oświadczył w dyskusyi 
uad kilkoma rozdziałami budżetu ministerstwa kolei, 
że powrót do systemu akordowego jest wykluczony 
w stosunku z robotnikami. Z kolei mówił minister 
o studyach nad zastosowaniem elektryczności w ru­
chu kolejowym.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 22 stycznia

Ślub w n u czk i cesarza.
Wiedeń. Dziś w zamku cesarskim odbędzie 

się uroczysty akt renuncyacyi arcyksiężniczki E l­
żbiety Maryi, córki ś. p. arcyks. Rudolfa i arcyks 
Stefanii (hr. Lonyay). W akcie tym weźmie udzi il 
także prezydent gabinetu węgierskiego p. Szeii, 
który już wyzdrowiał i dziś powraca do Pesztu. 
Oprócz niego rząd węgierski będą reprezentowali 
ministrowie: br. Fejerrary, dr. Wlassicz, dr. Płosz, 
Hegedflss i Cseh.

Wiedeń. Z okazyi mających nastąpić zaślu­
bin arcyks. Elżbiety Maryi, odbył się wczoraj na 
zamku w Hetzendorf pod Wiedniem u hrabiostwa 
Lonyayów obiad, na który przybył cesarz, arcyks. 
Elżbieta x  uanseczeuym ks* Ottonem \TundiscJ
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graetzem, wszyscy bawiący w Wiedniu członkowie 
domu cesarskiego i członkowie rodziny książąt Win- 
discłigraetzów.

; P odrożen ie  chleba w  K rakow ie .
Kraków. Z powodu podrożenia cen chleba

0 2 halerze na funcie u niektórych piekarzy, magi­
strat wezwał ich, aby dowiedzieć się o przyczynach 
tego podskoczenia ceny. Piekarze odpowiedzieli, że 
wpłynęło na to podrożenie mąki o 4 korony na 
worku. Magistrat prowadzi w tej sprawie dalszą 
akcyę.
U konstytuow anie się  „T ow arzystw a  dem o­

kratycznego*.
Kraków. Nowa Reforma donosi: Wydział

Towarzystwa demokratycznego, wybrany na pierwszem 
walnem zgromadzeniu członków, ukonstytuował się 
wybierając prezesem: p. Edmunda K l e m e n s i e ­
w i c z a ,  notaryusza i byłego posła sejmowego, jego 
zastępcą p. Tomasza S o ł t y s i k a ,  dyrektora gi- 
ranazyum, a sekretarzem dr. Bronisława G u ń k i e- 
w i c z a ,  adw. krajowego.

E p izo d  n a  balu  dw orsk im .
Wiedeń. Reich$post ogłasza następujący epi­

zod, jaki się miał zdarzyć na ostatnim balu dwor­
skim.

Do burmistrza Wiednia, dr. Luegera, który 
stał przy bufecie, zbliżyło się kilku o f i c e r ó w  i powi­
tało go serdecznie. Następnie oficerowie pili razem 
z dr. Luegerem szampana. W tem przystąpił pe­
wien pułkownik, należący do urzędu dworskiego
1 mający czuwać nad porządkiem i głośno zawołał: 
„Moi Panowie I Ja  tego nie mogę dopuścić. Ja  na 
to nie pozwalam. Proszę się rozejść!“

Oficerowie usłuchali i odeszli. Wkrótce przy­
stąpił do dr. Luegera inny oficer i również pił z nim 
szampana. Zjawił się znowu ów pułkownik, zażądał 
od oficera podania nazwiska i wezwał go również, 
by się oddalił i nie pił razem z Luegerem. To sa­
mo powtórzyło się, gdy trzeci oficer przystąpił do 
Luegera.

Ma to  s t a ć  w z w i ą z k u  z o d mó w i e n i e m 
s a t y s f a k c y i  h o n o r o w e j  ze s t r o n y  L u e g e r a  
r e z e r w o w e m u  o f i c e r o wi  Of f e nhe i r a owi .

Sprawa ta wymaga jeszcze wyjaśnień.

Pom nożenie p o sa d  p r z y  trybu n a le  a d m i­
n istracyjn ym *

Wiedeń. Jak się dowiaduję, nie tylko w naj­
wyższym trybunale, ale także w trybunale admini­
stracyjnym pomnożoną zostanie liczba radców. Na­
stąpi to z okazyi przeniesienia lokal ności trybunału 
administracyjnego do nowego gmachu na Belaria. 
Pomnożenie liczby radców w trybunale administra­
cyjnym nie mogło dotychczas nastąpić z powodu bra­
ku odpowiednich lokalności. Stosunki w trybunale 
administracyjnym z powodu przeciążenia pracą były 
jeszcze gorsze, niż w najwyższym trybunale a wsku­
tek bruku sił sprawy zalegały nieraz trzy lata, nim 
mogły być załatwione.

D ep u tacya  Z w iązku  przem ysłow ego  
u  m in is tra  kolei.

Wiedeń. Posłowie K i n k  i L i c h t  byli 
wczoraj z łona „Wolnego związku przemysłowego 
posłów* u ministra kolei Witteka, celem przedłoże­
nia życzeń przemysłowców w sprawie możliwego 
przyspieszenia z a m ó w i e ń ,  z w ł a s z c z a  i n w e ­
s t y c y j n y c h .  Minister odpowiedział, że o ile mógł, 
przyspieszył wszelkie zamówienia, nawet te, które 
miano zrobić dopiero w r. 1903. Co do uwagi w spra­
wie zamiaru p o d w y ż s z e n i a f r  a c h t ó w, od­
powiedział minister, że z pewnością, gdyby coś po­
dobnego miało nastąpić, zasiąguiętoby wpierw opinii 
kół interesowanych.

N ow y n a m iestn ik  A u s try i górnej.
Łinc. IAnzer Volksblat donosi: Według naszych 

informacyj zmiana na posadzie namiestnika Austryi 
górnej, nastąpi w połowie lutego. Jest pewnern, iż 
były minister hr. B y 1 a n d t, będzie następcą bar. 
Pouthona.

P re ten sye  w ęgiersk ie .
Budapeszt. Tutejsze dzienniki, szczególnie 

Pester Lloyd występują w ostrych słowach przeciw 
temu, że c a ł a  w y p r a w a  a r c y k s i ę ż n i c z k i  
E l ż b i e t y  z o s t a ł a  w y k o n a n ą  w W i e d n i u ,  
% wykluczeniem przemysłowców węgierskich.

P ojedyn ek  śm ierte ln y .
Berlin. Dzierżawca domen F a l k e n h a g e n ,  

który uwiódł żonę landratowi Benniąsenowi a na­
stępnie go w pojedynku zastrzelił, został tu areszto­
wany i odstawiony do Hanoweru.

Nowe p o steru n k i germ an izacyi.
Berlin. Bawił tymi dniami w Poznaniu dy­

rektor ministeryalny Althof z ministerstwa oświaty. 
Podróż jego stoi w związku z zamiarem urządzenia 
w Poznaniu zakładu naukowego z charakterem uni­
wersyteckim.

W Bydgoszczy ma być założona wyższa szkoła 
rolnicza.

Althof miał w Poznaniu dłuższe konferencye 
w tej sprawie z wybitnemi osobistościami.

B oykotow an ie  N iem ców •
Warszawa. Kupcy materyałów piśmiennych 

uchwalili zerwać wszelkie stosunki z dostawcami 
niemieckimi.

■ ę
P olsk ie  zgrom adzen ie  w e W iedniu
Wiedeń. N. W. Journal donosi, że w sobotę 

odbędzie się tu wielkie polskie zebranie w sprawie 
utworzenia polskiego Uniwersytetu ludowego w Wie­
dnia. Zaproszono na nie także posłów polskich.

S ytu acya .
Wiedeń. N. W. Journal zapewnia, że pier­

wsze posiedzenie Izby posłów odbędzie się 4 lutego.
Grac. Wiedeński korespondent tutejszego Tag- 

blattu donosi, że wytworzy się w parlamencie nowa 
koalicya ale nie stronnictw politycznych, lecz partyj 
ludowych, względnie narodowych, która przyczyni się 
niewątpliwie do polepszenia sytuacyi. Mówią, że par­
lament będzie w stanie załatwić teraz nietylko b u ­
d ż e t  ale również ugodę z Węgrami i traktaty 
handlowe. (? Red.)

Z n am ien n y zw rot.
Wrocław. Do Sehlesische Ztg. donoszą z Pe­

tersburga, że rosyjska prasa objawia od wczoraj 
znamienny zwrot zapatrywań wobec stosunków pol­
skich w Prusach. Mianowicie, dzienniki petersburskie 
i moskiewskie wprost zaprzeczają temu, jakoby 
w Rosyi b r a n o  u d z i a ł  w s k ł a d k a c h  na  
W r z e ś n i ę  i j a k o  by  p o p i e r a n  o r u c h  e k o ­
n o m i c z n y  p r z e c i w  N i e m c o m .

O bstrukeya studencka niem ieckiego  
n a stęp cy  tronu.

Berlin. Jak niektóre dzienniki niemieckie do­
noszą, następca tronu niemieckiego, który zapisany 
jest na uniwersytecie w Bonn i należy do burszen- 
szaftu „Borussia", popadł w konflikt z przewodni­
czącym tego związku, ponieważ nie chce poddać się 
zarządzeniom przewodniczącego „Borussii*, szczegól­
nie nie chce na komersach poddać się t. zw. Bier~ 
commando.

Cesarz Wilhelm podobno stoi po stronie prze­
wodniczącego „Borussii4*.

Nowe objaw y w a lk i k u ltu m e j.
Berlin. Jak donoszą do niektórych tutejszych 

pism z Westfalii, doniesienie, że władze polityczne 
zabroniły polskim stowarzyszeniom przemawiać na 
zgromadzeniach po p o l s k u  — s ą  f a ł s z y w e .  Na­
tomiast był na polskiem nabożeństwie w Bochumie 
obecny urzędnik policyjny w uniformie. Są to objawy 
nowego Tcultwrlcampfu.

P ew ołan ie  norw eskiego profesora  do
O racu.

Chrystyania. Pisma tutejsze donoszą, iż pro­
fesor tutejszego uniwersytetu dr. B r o c h ,  wyborny 
znawca literatur słowiańskich, powołany został przez 
ministerstwo oświaty w Austryi, na profesora filolo­
gii słowiańskiej w uniwersytecie w Gracu. Profesor 
Broch otrzymał już w poprzednich latach subweńcyę 
od rządu austryackiego na prowadzenie badań nau­
kowych w Bośni, Serbii i Bułgaryi.

Wróg P rusaków .
Monachium. Zmarły niedawno wydawca i re­

daktor bawarskiego Vaterlandu dr. S i g 1, znany 2e 
swej nienawiści do wszystkiego, co pruskie, dał wy­
raz jej nawet w swoim testamencie. Oto między in- 
nemi zapisał 2.000 marek dla monachijskiego Tow. 
dziennikarzy, nie pod warunkiem, aby z tego zapisu 
nigdy żaden Prusak nie korzystał.

Sytuacya w  poludn. A fryce.
Londyn. Jak dzienniki tutejsze donoszą, licz­

ba dobrowolnie zgłaszających: się rekrutów do Afryki 
południowej jest wielka. Zamiast 2000 zgłosiło się 
ich 3000. Z końcem miesiąca wyruszą do Afryki po­
łudniowej.

A resztow an ie  adw okatów .
Messyna. Aresztowano tu adwokatów P a t- 

t i e g o  i ( l a t a n i ę  pod zarzutem sprzeniewierzenia 
swej klijeutce, markizie Cassibile, 350.000 lirów.

D żu m a .
Konstantynopol. W ostatnich 6 dniach 

stwierdzono w Bagdadzie 8 wypadków dżumy, z któ­
rych 4 zakończyły się śmiercią.

Zatonięcie okrętów  w  A m eryce .
Nowy Jork. Generalny dyrektor kolei pa- 

namskiej donosi, iż w zatoce panamskiej zatonęły 
trzy okręty powstańcze, a dwa rządowe.

Nowy Jork. Z Panamy donoszą, iż na okręt 
Lanturs napadli powstańcy. Wielka część załogi 
zginęła, a okręt podpalony przez powstańców, za­
tonął. Okręt amerykański „Filadelfia* pospieszył z 
akcyą ratunkową, ale spełzła ona bez skutku.

Stręjk.
Genua. Służba tramwaju elektrycznego rozpo­

częła strejk.

R ocznica zgonu królowej W iktoryi.
Londyn. Dziś przypada rocznica zgonu kró­

lowej Wiktoiyi. Sprowadzono z poi. Francyi ulubio­

ne kwiaty królowej, które masami publiczność ku­
puje.

R ada  w ojskow a .
Wiedeń. Wczoraj odbyła się wielka rada woj­

skowa pod przewodnictwem cesarza.

Pożar.
Oedenburg. Miejscowość Fortenau stoi w ogniu. 

Spalił się zamek hr. Esterhazyego.
Samobójstwo,

Grac. Lekarz dr. Józef K l a m e r  otruł się. 
Powodem było śledztwo, jakie przeciw niemu wdro­
żono o zbrodnię przeciw moralności.

Z aręczyn y  ros. n a stęp cy  tronu.
Pary*. Agence nationale donosi, że wkrótce 

już odbędą się zaręczyny rosyjs. następcy tronu 
z ks. Ksenią Czarnogórską.

K I M ł K I K A .
Dziś w teatrze: „Tamten*, sztuka w 5 aktach

J. Maskoffa.
Temperatura. Dziś rano o godzinie asóatej

było -j-0° U.

Mianowania i przeniesienia. Dyrekcya, 
poczt i telegrafów przeniosła ofieyała Władysława Za- 
durskiego, ze Lwowa do Podkamienia koło Brodów, 
poruczająe mu kierownictwo tamtejszego urzędu po­
cztowego.

Minister skarbu zamianował w służbie utrzymy­
wania ewidencyi katastru podatku gruntowego elewów 
ewidencyjnych: Agenora Lewickiego, Zygmunta Mal-
churka, Franciszka Layera, Witolda Włodzimierza Ste- 
faunsa, Tomasza Moyella, Juliana Puzę, Edwarda Piu- 
tnera i Stanisława Kłodnickiego geometrami ewiden­
cyjnymi drugiej klasy w XI klasie rangi.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamianował 
praktykanta sądowego Zygmunta Wusatowskiego aoa- 
kultautem.

Uniwersytet ludowy im. Adama Mi­
ckiewicza, Dziś, we środę, o godz. 7Va na wieczo­
rze literackim mówić będzie o „Multatulim* znana lite­
ratka z Krakowa, pani Malwiua Pozner Gerfeinowa. 
Ustępy z prac tego oryginalnego autora odczyta arty­
sta sceny lwowskiej p. Józef Popławski.

Z sądowej sali. Wczoraj wieczorem zapadł 
wyrok w sprawie Jakima Hr>ba, oskarżonego o zbro­
dnię rabunku. Wezwaui rzeczoznawcy sądowi, dr. Sa­
wicki i dr. Zawadil, wydali orzeczenie, że poszkodo­
wany Szczerba jest idyotą, który jednak może zapa­
miętać szczegóły odnoszące się specyalnie do jego 
osoby. Świadka tsgo jednak nie zaprzysiężono, przy­
sięgli zaś postawione im pytanie zaprzeczyli ośmiu 
głosami, w obec czego Hryba uwolniono.

Samobójstwo. Wczoraj popołudniu zgłosił się 
w policyi urzędnik sądowy p. Audrzej Mastaj z żąda­
niem asysteucyi celem przeprowadzenia egzekuóyi 
w sklepie Letza G e r s c h o n a , przy placu Rzeźni pod 
1. 3. Udano się ua miejsce, a pouieważ zastano drzwi 
sklepu zamknięte, otworzono je przemocą. Po wejściu 
do sklepu, zastauo właściciela sklepu wiszącego bez 
żyda ua haku od lampy u sufitu. Zwłoki były już ze­
sztywniałe, Gerscbou bowiem wyszedł z domu jeszcze 
o godzinie 6 rano, wszedł do sklepu i zamknąwszy się 
w nitn dokonał samobójstwa. Powodem samobójstwa; 
jak łatwo się domyśleć, była ruina majątkowa Pd 
otwarciu sklepu wisiały zwłoki jeszcze trzy godziny 
przeszło, ponieważ z zabobonnych mieszkańców nikt 
nie miał odwagi zbliżyć się do nich i odciąć, z polioyi 
zaś wysłano komisyę około godz. 9 wieczorem, wszy­
scy bowiem komisarze zajęci byli pilnowaniem konsu­
latów i pomnika w ogrodzie miejskim.

D yskutrya o żydach .
Wiedeń. W komisyi kolejowej zaatakował

wczoraj antysemita Prochaska żydów za to, że ich 
proteguje rząd w służbie kolejowej, podczas gdy 
mówca uważa tam żydów za żywioł szkodliwy. Od­
powiedział mu p. Menger broniąc działalności urzęd­
ników żydów, przyczem stanął na stanowisku, że 
kiedy wymaga się od żydów podatku krwi i mienia, 
to nie można im odmówić równorzędnych praw
w służbie państwowej. .......

-j- K a p e lm istrz  Kopecki.
Wiedeń. Zmarł tu powszechnie ceniony mu­

zyk Józef Ko p e c k i ,  który miał tytuł nadwornego 
kapelmistrza greckiego. Urodził się w roku 1852 
w Wieliczce.

Z dram atów  ro d zin n ych .
Gbttingen. Leśniczy Tischlin w Berdal (w

Westfalii) zastrzelił swoją żonę i 5 dzieci* poczem 
sam się zabił. Powodem były niesnaski rodzinne.

Praga. Sąd przysięgłych uwolnił szewca Bur* 
janka od kary za to, że przychwyciwszy swoją żonę 
w objęciach sublokatora, pewnego studenta, zastrze­
lił ją, a następnie ciężko zranił studenta.

Wiedeń. Stan podróżnika dra H o lu b  a jest 
bardzo zatrważający.
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W a lk a  z  p r z e m y s łe m  niemieckim, wy­
wołana spraw ą w rzosińską, poczyna przybierać, wbrew 
pesymistom, upatru jącym  w niej tylko słomiany ogień, 
coraz poważniejszy z u krój.

A staje to się możliwem, dzięki pomyślnemu 
oądi co bądź postępowi na wielu polach przemyału 
u nas.

Tak np. firmy kupieckie zamawiały dotąd rekla­
my i afisze ilustrowane prawne wyłącznie u obcych. 
Dobry początek zrobiła fabryka tutejsza „Tlen*, która 
oddała wykouauie afisza reklamowego lwowskiemu za­
kładowi litograficznemu Pillera i Spółki. Wkrótce 
afisz ten będzie oglądała nasza publiczność. Widzieli­
śmy pierwsze odbitki i możemy śmiało powiedzieć, że 
zakład Pillera może bez wahania rywalizować z pier* 
wszorzęduemi firmami zagraniczuemi. Wspomniany a- 
fisz, do którego wzór podał malarz Weiu, wykonany 
jest 12 kolorami, przedstawia polską niewiastę w bieli, 
z białym orłem na piersiach i w zgrabnej konfederat* 
ee na głowie. Niewiasta trzyma w rękach, do góry 
wzniesionych, tablicę, z odpowiednim napisem, dokoła 
zaś gromadzi się rozciekawiona rzesza, wśród której 
widać Sokołów i wieśniaków w strojach narodowych, 
u dołu dwaj robotnicy, jeden w krakusce, drugi w czap­
ce baraniej.. Obraz to pełen życia i barw jaskrawych, 
osnuty na motywach swojskich: sprawia on miłe wra­
żenie i krępuje uwagę widza; odpowiada więc w ca­
łej pełni swemu zadaniu. By zachęcić . naszych prze­
mysłowców i kupców do popierania rodzimego przed­
siębiorstwa., nadmienimy, że zakład litograficzny Pillera 
i Spółka jest najstarszym w całym kraju i najwię­
kszym ze wszystkich w Gałicyi istniejących. Zakład ma 
elektryczne oświetlenie, jest zaopatrzouy w maszyny 
najnowszych systemów i zatrudnia bardzo uzdolnionych 
pracowników. Wyroby jego rozchodzą się daleko poza 
granice kraju, zwłaszcza do Rosyi i Rumunii.

Ruoh ludności we Lwowie w tygodniu od 
5 do 11 stycznia b. r.

Urodzonych żywo 28 płci męskiej, 20 płci żeń­
skiej — razem 4S, nadto G dzieci uieżywo urodzo­
nych.

Zmarło 35 pici męskiej, 31 płci żeńskiej— razem 
G6 osób.

Wiek zmarłych: w 1 miesiącu zmarło 3, w 1 ro­
ku 10, do 5 lat 20, od 5 do 15 lat. 6, od 15 do 30 
lat 4, od 30 do 50 lat 11, od 50 do 70 lat 16, nad 
70 lat 9 osób.

WIĘKSZOŚCIĄ!
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA, 

przez

Artura  G ruszeck iego .

60 (Ciąg dalszy).
Pan Władysław, ułożywszy tę inateryę, odstąpił 

kilka kroków, nałożył iuonókl i spytał z uśmiechem 
zadowolenia:

— Cóż panie powiecie?
Matka, spostrzegłszy, że syn oczekuje pochwał, 

odpowiedziała dyplomatycznie -
— Bardzo ładne, jednak tło wydaje mi się za

nikłe.
— W tein, mamo, cała sztuka — zaśmiał się — 

aby kolor nie był kolorem, tylko jakąś kombinacyą 
niezwykłą.

— Dla ranie to wszystko razem jest brzydkie 
i gdybym to zawiesiła w swoim pokoju, jestem pe­
wna boi u głowy — krytykowała panna Irena.

Spojrzał na nią surowo i rzekł tonem stano­
wczym ;

— Moja Irenko, powinnaś raz nareszcie zrozu­
mieć zasadę, obowiązującą nas, łudzi dobrego tonu, 
że co jest modne, iest i piękne; gusta pospolite zo­
staw prostakom... Jednak nawet w tej naganie jest 
pochwała, bo celem tej materyi jest wywołanie na­
stroją, który u ciebie objawia się bolera głowy... Bo 
prawdę powiedziawszy, zaśniedziałaś trochę na tej 
prowincyi.

— Nie moja wina — odrzekła chmurna. — 
Q*y sądzisz, że nie pragnę świata ?

— Jestem pewny — mówił dalej — że cioci 
Rokickiej te portyery będą się nadzwyczaj podobały.

— Więc to do jej pokoju? — zawołała siostra 
trochę żdziwiona. — A ja myślałam, że do gabinetu.

— Nie Irenko, gabinet musi mieć pewną po­
wagę w tonie obicia i mebli, a takie rysunki, desenie, 
tony niezdecydowane są dla buduarów damskich aby 
pobudzać do marzeń i wizyj...

“7 Ciekawa też jestem, jakie marzenia będzie 
miała ciocia Rokicka, chora i niemłoda — zaśmiała się.

— To do nas nie należy — odparł z powagą 
i zmarszczką na jasuem czole: — my tylko musimy 
być correct.

— Ni© masz się o co spierać, Irenko — zde­
cydowała matka — Władzio jest znawcą i posiada 
smak wytworny.

. A co jest w tym kufrze?— spytała siostra, 
wskazując na wielki, skórą obity kufer, 

garderoba,
— Taki kufer? — zdziwiła się.
— Otrzymałem urlop do ukończenia wyborów, 

zaopatrzyłem się więc w potrzebne rzeczy.

Powody śmierci: wrodzona słabowitość 3 ,gruźli­
ca 18, choroba płuc 11, dyfterya 0, szkarlatyna 3, 
dy sen tery a 0, udar mózgu 0, wady serca 8, nowo­
twory 3, inne naturalne przyczyny 18 wypadków.

Śmierci gwałtownej zdarzył się jeden wypadek, 
a to samobójstwo przez zastrzelenie się.

Wiadomości kościelne. Dyecezya przemyska 
obrz. gr. kat. W propozyeyę na Steniatyn, dek. sokal- 
skiego, przyjęci księża: Stefan Sapruu, Mik. Kołtuniuk, 
Wlodz. Nasalski, Jan Radecki, Aleks. Łebedowiez, El. 
Kiryczyński, Włodz. Kałużuiaeki, Aleksander Hume- 
eki, Atauazy Bowauko, Leon Piasecki, Marcia Miko- 
łajczuk.

Prezentę otrzymali: ks. Emil Minkowioz na Mcha- 
wę, dek. baligrodakiego, Bazyli Ochnicz na Turyńsko, 
dek. jaśliskiego.

Mianowani: administratorem dekan. bickiego ks. 
Klem. Kopystiański, paroch w Regetowie; stałym ka­
techetą przy wydziałowej męskiej szkole w Samborze 
ks. Hip. Chylak; wicedziekanem birczańskim ks. Jan 
Żarski w Hłudnie.

P. Tarasiewicz spotkał się na ostatnim wie­
czorze warszawskiego Tow. muzycznego, bawił bowiem 
na urlopie w Warszawie, z entuzyastycznem przyję­
ciem. Prasa warszawska wyraża się o deklamacji te­
go utalentowanego artysty z ogromnemi pochwałami, 
poduoBząc wykazauą siłę i uczucie w oddeklamowanym 
przezeń poemacie Słowackiego „ W .Szwajcaryiu, w.ustę­
pach z „Pana Tadeusza*, oraz w kilku nadprogramo­
wo wygłoszonych wierszach Tetmajera i Rydla.

Dochody francuskich dramaturgów. Pa­
ryscy autorowie dramatyczni pobierają najwyższe ho- 
norarya. I tak w ostatnim roku otrzymało siedmiu po 
100.000 franków, ośmiu po 50.000 do 100.000 fran­
ków, trzydziestu siedmiu po 20,000 do 50.000 fran­
ków, dwudziestu ośmiu po 10.000 do 20.000 franków, 
trzydziestu dziewięciu po 5.000 do 10.000 franków, 
tysiąc dwudziestu pięciu otrzymało mniej, jak 5.000 
franków.

Królowa W iktorya w Paryżu. W tygo­
dniku Eevue Hebdomadaire p. Gerraain Bapst spisuje 
wspomnienia marszałka Canroberta z pobytu królowej 
angielskiej w Paryża w 1855 r. Przybyła tam zaraz 
po wojnie krymskiej z ks. małżoukiem Albertem i naj­
starszym synem, obecnym Edwardem VIL Królowa 
Wiktorya nie zalecała się gustem; jej cudaczne toalety 
zwróciły nawet uwagę poważnego marszałka. Był

— Nie zapomniałeś perfum?
— Przywiozłem nawet flakon dla ciebie, Iren­

ko — odpowiedział z uśmiechem.
— Dziękuję ci, Władziu. Czy Werbena?
— Nie, dziś modna jest inna, angielska: Fńn- 

ce o f Wales.
— Jakaż ona?
— Niewyraźna: coś z potu końskiego, psiego 

zapachu i domieszki kwiatów... Moja mamo, a gdzie 
mój pokój?

— Narożny, za salonem.
— To dobrze. A chłopcy gdzie ?
— . Możeby ich przenieść do oficyn? — odezwała 

się siostra.
— Nie wypada — rzekł pan Władysław. — 

Takie umieszczenie chłopców mogłoby cioci Ro­
kickiej nasunąć myśl, że kTępnje nas swoją obec­
nością.

— Hm... gdzież ich umieszczę? — mówiła za­
kłopotana matka.

— Mam myśl! — zawołał syn.
— Jaką?
— Jest pokój na facyatce...
— Lokaj tam śpi.
— Przenieść go do kuchni, a ten pokój dać dla 

chłopców.
— Będą się krzywili — ostrzegała matka.
—: I hałasowali na górze — dodała siostra.
— Wytłómaćzy się im i koniec... Przecież le­

piej, aby tam spali, aniżeli by Irenka przeniosła się 
do pokoju mamy.

— O, mego pokoju nie oddam — rzekła z ener­
gią panna Irena.

— Skończyliśmy tedy: chłopcy na górę. A te­
raz może mi raaraa pokaże owe zmiany, o których 
pisała mi mama.

— Bardzo chętnie. Chodźmy.
Z przedpokoju, w którym rozpakowywano spra 

wunki, przez pokój jadalny przeszli do saloniku. 
Portyery i obicia mebli były koloru zupy pomidoro­
wej, zaprawionej śmietaną, coś pomiędzy blado­
różowym odcieniem, żółtawym i leciutko pomarań­
czowym.

Jakże, Władziu? Podoba ci się — spytała 
matka.

— No, inateryę sam wybrałem — i po chwili 
uważnego przypatrywania dodał — nieźle wygląda, 
czuć modę, tylko tu za jasno; niech mama każe na­
sunąć bardziej portyery u okien; światło powinno 
być przełamane.,. W ten sposób — podszedł do okna 
i naciągnął portyerę, w tem spostrzegł kwiaty w wa­
zonach. — Mamo, żadnych kwiatów; to nie w mo­
dzie ; gdzieś w rogu samotna palma wystarczy zu­
pełnie.

— Dobrze, Władziu.
Przeszli do gabinetu. Odnowione meble były 

obite naśladownictwem skóry, koloru zgniłego
jabłka.

— Gdzież, mamo, portyery?
— Jutro, pojutrze będą gotowe.

w Saint Cloud w chwili przyjazdu ramiarchini i tak 
opisuje jej toaletę: ..Mam ja dziś przed oczyma, w chwili 
gdy wysiadała z powozu. Mimo szalonego up do, przy­
tłaczał jej głowę kapelusz ciężki z białej materyi 
z piórami strusiem i ua czubku. Wyglądała z pod niego 
twarz uprzejma i miła. Królowa była w sukni białej 
z dwiema falbanami i w mantyli zielonej, koloru tra­
wiastego; w ręku miała taką samą parasolkę. Stawia­
jąc nogę na stopniu, nniosła spódnicę bardzo krótką 
i zobaczyłem pantofelki sznurowaue powyżej kostki. 
Przez ramię zwieszał się ogromny biały worek atłaso­
wy, na którym wyhaftowany był złoty piesek. Wie­
czorem odbył się obiad galowy. Królowa wystąpiła 
w sukni dekołtowanej białej; u gorsu i na spódnicy 
miała pęki geranij; na wszystkich palcach, nie wyłą- 
czając pierwszego, połyskiwały drogie pierścienie, tak, 
iż nie mogła palcami poruszać i z wielką trudnością 
wkładała i zdejmowała rękawiczki. Na głowie lśniły 
brylantowe kłosy; uczesana była w nioby spadające 
poniżej uszu. Pomimo śmieszności toalety, była czaru­
jąca, wzruszała swojem przywiązauiem do męża. Przy­
pominałem jej przegląd, odbyty w Windsorze podczas 
jej zaręozyn.

— Tak, pamiętam — odparła — było wtedy 
bardzo zimno, śnieg smagał prosto w twarz. Dosiada­
łam starego już dziś „ Leopolda “... Albert owinął mnie 
w płaszcz ciepły, sam był jeszcze w pełnym mundu­
rze saskim, w butach palonych. Bałam się ciągle, żeby 
nie przeziąbł. Ale śliczuie wyglądał. Ot, tak, nie roz­
staję się nigdy z tą miniaturą.

Pokazała mi portret księcia, oprawiony w brsti. 
soletkę.

W kilka dni potem Napoleon III zaprowadził 
swoich gości do Inwalidów. Królowa wyraziła życzenie 
zwiedzenia grobu Napoleoua 1.

Inwalidzi, ustawieni w półkole, przyświecaii nam 
pochodniami. W ich blasku orły i pszczoły zdawały 
się zrywać do lotu. Byliśmy wszyscy wzruszeni. Prze- 
demną stał książę Albert w czerwonym mundurze feld­
marszałka, przy nim królowa i książę Walii w mun­
durze Highlaudera. Po długiej chwili uroczystego mil­
czenia, królowa zwróciła się do syna i rzekła powa­
żnie, surowe niemal:

— Uklęknij przed grobem wielkiego Napoleona,

— Trzeba przypilnować, mamo, aby nie było 
kłopotu — zbliżył się do oszklonej szafki z książ­
kami j w której spoczywały w nieładzie książki 
i pisma.

Spojrzał z wyrzutem na matkę, mówiąc z pe­
wną goryczą.

— Ładny porządek tutaj; ależ książki są nie­
odzowną częścią, gabinetu!... I tylko tyle w domu 
całym ?

— Jest trochę u ojca.
— Znam je, to starzyzna.
— Irenka ma także — dodała matka.
— Muszą być w jej pokoju — objaśnił syn.— 

Tego wymaga bezsenność.
— Ja śpię doskonale — uśmiechnęła się siostra.
— Wszystko jedno, ale formy należy zachować.
— Cóż zrobimy? spytała matka.
— Może chłopcy mają?
Właśnie przechodził obok Boleś. Pan Włady­

sław zapytał go :
— Nie masz ładnie oprawnych książek: poezyj, 

powieści ?
Zapytany roześmiał się głośno :
— Także coś nowego! Czy ciebie w moim wie­

ku interesowały książki ?
— Hm... sądziłem, że masz kilka...
— Nie mara ; rad jestem, że pozbyłem się ich 

na wakacjach.
— Hm... jakoś zaradzę ternu, a tymczasem 

te należy w szafie uporządkować. Zajmij się tem, 
Bolku.

— Ani myślę. Tam taki kurz: od tego jest
lokaj.

— Zrobi się to. zrobi — dorzuciła matka.
Pan Władysław spojrzał na stolik okrągły, nu

którym leżało kilka książek ilustrowanych.
— Gdzież nowości francuskie? -- spytał.
—  Nie mamy,
— Ależ to niemożliwe! — oburzył się. — Możd 

i w pokojach cioci nie ma?
— Zapomniałam — przyznała matka.
—  Że też nie pomyślałem o tem! — zawołał 

karcącym głosem. — Nowości być muszą i to sym- 
boliśei, dekadeuci... no, i trochę ilustracyj... Zaraz 
napiszę do księgarni... Książka jest dzisiaj rodza­
jem perfumy, uzupełniającej gotowałnię; można jej 
nie używać, ale powinna być.

—  Dobrze, Władziu, zrób, co uważasz za 
stosowne.

— Mamo —  spytał z żywością — a na ostatni 
list odpisała mama?

— Tak jest, i dziś, jutro, czekam odpo­
wiedzi

ca d. *4.
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7* taro-u plenię&nego.
W le l lo iL ,  22  styczn ia . Zam kniecie w czoraj, f ie ld y  pop. 

f in to w an o : ALcye austr. Zakł. k red y to w eg o  652*26, Akcye wręg 
Zakładu k redy tow ego  671 — , Akcye anglo-bu.uk u 263*50, Akcye 
O nioubaiikn 550— , Akcye L łuu ierbąnku  4 2 1 '— , Akcye Bank- 
ve einu 4 5 6 ‘oC, Akcye B odeiicred it 9 1 1*—, Akcye Gal. B anku
bi| otecznego -------  Akcye kolei państw ow ych B64'75, Akcye
kolei południowych 77'50, Akcye Trmnway A. 2łi5 5?l; li. 2815 , 
Akcye kolei Rlbetlml 453*—, Akcye kolei pól u. 5&60r Akcye 
kniei czaru 65'*— Akcye Alptuy 416'—, Akcye Kiua Al urany i 
4S3 60, Akcye l’rag. Towarzystwa żel. 1490—, Akcye Fabryki 
fcioin 307. , Akcye Jureckie tytoniowe 287'—, Oblig. węg. ind
94 00, Kenta majowa 100 85, Austr. Kenta koronowa 9V50,
Wę.‘. Kenta koronowa 96'—, 50 1. Listy Tow. kred. ziem
9250 , 4 proc. listy Banku kraj. 92 50, 41/) prc. Banku kraj.
69'75, 4 prc. listy Banku hip. 91 —, 4l/» prc. listy Banku
tłii’. 97 75, 5 pic. listy Banku hipot. 109'50, 4 prc. Gal. Obllg.
propiimo. 97 96, 4 prc. Gal. poi. kraj. z 1893 <. 94'—, 4 prc.
Potyczka m, l.wowa 88*50, Losy tureckie 103*50, Marki l l 7 '20, 
RmM* 253 25 Kredyty 646 76, Alpiny 42 1 —. Austr. kred. 
Pragskie Towarzystwo żelaz. 14*90.

Usposobienie po silnym przebiegu zamknięcia z powodu 
Ftaiizucyj i słabych notowań berlińskich rezerwowane.

I B e r l l a ,  22 stycznia. Przy zamknięciu wczorajszej gieł­
dy; Kredyty 205*75, Staalsbahny 142*6C. Discouto Coniau- 
dit 187'— BerLn. Tow. haud. 145 50, Laura 196 90 Bochumer 
184*75 Kole) pótn. wsctiodnio-pruska •»'— Ruble za gotówkę 
4 i 8*20, Kolej waxss.-wled. 165*50, Kolej morza śródziemnego 
9 26 Kole] Merldlonalna 1.5  50, Losy tureckie 100*76, Reuta 
wioska —*— „Harpener** kopalnie węgla 163 50, Kolej Ma- 
eienburg-Mlewka 65*90, Konsolidatiou 292'50. Lombardy 20*40, 
Kolej Henry 92 20, Niemiecki bank narodowy 107’76, Kanada 
Proferred I12'30, Akcye żeglugi hamburskiej 113'—, Kurs war­
szawski 215*90,

■Bttilftpettlt, 22 stycznia Wczorajsza giełda Austr.kredyty 
652'—, Węgierska pożyczka premiowa 162 60, Węg. kredyty 
870*50, Węg. bulik hipoteczny 470*50, Węg. bank es kontowy 
437' —, 4-procentoWa renta 119 50 Węg. bank kommercyonnlny 
2535*—, Akcya elektryczne 242 —, Węg bank dla praemyslu 
i handlu 50 —, Węg- reuta koronowa 96*10. Austr. reutu złota 
1 0̂*26, Auetr. renta koronowa 67 . Peszteńska kolej miastowa
609.— Klekii. kolej miejska 309*—. Ganz & Co. 2300, Salgo 
Tutjauer 570*—. Kima Murany 476*90, Austro Węgierska kolej 
państwowa 666 —, Kolej południowa 79 —.

I ł  e r  I I  o  22 s ty c z n ia , W cz o ia jsz a  gloM a w lec* . (N aoh tboers- 
K ie tly ty  205 75 S tu a tsb ah n y  142 60 , L om bardy  20*40, Roz. lian . 
k n o ty  M O  216*20 Diaconto llo m au d lt 186 76 Kolej T ra n s .  
wMska: 1899 r. certif. silne

22 stycznia Wczorajsza giełda **««oru»
I’ . ody ty 206' — , Stautzbahny 14280, Umbaidy —* - # Alplujr
- • , Aiistryacka reiila papierowa 10130, Auslr. srebrna reułs
101.— Austr. złota renta 102*90, Węgierska złota renla 101*25, 
1'ulonbanki ■—*—, Akcye elektr. —*— Kolej MM-zach, tlQ‘20.

Tendencya silna.
|litmb«tl*Ci 22 stycznia Wczorajsza gieldu wieczorna: 

K-zdyly 205 70, Lombardy 19 90, Stalsbahny 14 2*7 0 . Austr. 
zlotu renta 10170, Węgiersku złota isnU 101' - Sre!>ro 75‘66 
piueouo, — — żędano. Srebrna rauta 101'05, Wlotkis 100*40 
Losy z 60 r. 148' —.

Tendencya silna.
22 stycznia Wczor. giełda Cred. joncier 732*— ex cup 

i  ptoc. pożyczka rum uńsku 1HU6 r. 83 - , GreoUu pożyca, 220.25 
4 prac. Wsspańakle Kzterleiit* 77*75 ex cup.

Tendencya silna.

T a rg  aboźow y i tow arow y ,
B tld a p e » £ t, 2‘.t stycznia. Pszenica na kwiecień od 9'2 ł 

do 9-22, żyto na kwiecień od 7*76 do 7*70, owies nu kwiecień 
od 5 36 do 5.37, kukurydza na maj 12 35 do 12*46, Rzepak na 
ażerpień — do -*—.

T endencya spokojn».

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

§  I a  bi £ S I t t  w  l U s s o w s U l .

Drobne ogłoszenia.
{KJ k ia d  P łó c i e n  K o r c z y ć  - 
^  $ ic h , Lwów, Halinka 
10. poleca serwety, obrusy, rę­
czniki, ścierki, chustki, poń­
czochy, skarpetki, płótna, we­
by, perkale, kołdry, materace, 
gotową bieliznę, damską, mę­
ską i dziecinną w wielkim wy­
borze, 648 30—4

Do wydzierżawienia
około 1.700 morgów najprze 
dniejszejszej sokalskiej gleby 
w trzech folwarkach z gorzel­
nią przeszło 1000 hkt, kontyn­
gentu. Wiadomość u dra Kwia­
tkowskiego adwokata we Lwo­
wie Pańska 3. Pośrednictwo 
wykluczone. 410 10—7

'H P a n ie n lta  z VII. klasą 
przyjmie posadę do dzie­

ci od 1. aż do VI. klasy, za 
skromne warunki. Zgłoszenia 
Pomezańska, Truskawiec.

717 2— 2

U  a f ty  s z w a j c a r s k ie  mo­
l l  żna bardzo korzystnie na­
bywać ul. Sapiehy 51 a, II. p. 
drzwi 3, między 3—6 popołu­
dniu, Przy zakupnie za 20 ko­
ron potrącą się 10° b.

607 5 - 7

gj||©  s p r z e d a n ia  3300 dę- 
t>ów od 10—3*5 cali za­

raz Bliższych informacyiudzie­
la zarząd dóbr Hołoskowice, 
poczta Brody. '722 G-4

= 7 Atlety wizytowe, zapro- 
szenia i lis ty  ślubne, 

w ykonyw a po cenach ni- 
zkich , Seyfarth  & D ydyński 
we Lwowie, pi. M aryacki.

756 1 0 -3

\\ korony
kosztuje razem z  przesy łkę  
rocznik ńnansowy t. j .  spis 
w szystkich  niepodjętych w y ­
granych na losy i efekta. — 
Spis opuści prasę w poło­
wie stycznia, ale prosim y  
ju ż  teraz zamawiać. I ło m  
b a n k o w y  S c h u t z  i  C h a-  
j e s  L w ó w . 336 10-8

BEZPŁATNIE
o t r z y m a  k a ż d y 679 5

„ROCMIK FINANSOWY" na rok IS92
zawierający Kalendarz losów, wykazy do W r a  

roku 1901 niepoduiesionych wybranych itd. 
kto nadeszle całoroczną prenumeraty 3 Tc, 60 hal., 

lub półroczną 1 k. 80 h. na
Gazetę losowań i handlową „MERKURY1'

Adres Admimstr.: Kraków, R ynek gł. 5. 
m

8 3 S 3 6 3 0 0 S 8 i 3 g £ § 3 f £ 3 S 3 S 3 S i S '

IIEKSPEDYCYI „ S M  POLSKIEGO"
są  do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff, Z a s z u m i la s  tomów 2
cena ........................ 6 kor.

8t. Rosso toski, 31oja  c ó rk a  2-50 „

* P syc h e  . . 3*00 i
Abgar-Sołtan, P a n n a  S iek ie rcza n -

k a ....................... 2*00 kor.
Zmogas B a r c ik o w s c y  . 5*00 „

P r z y g o to w a n ia  w o jen n e  B o sy  i  
(II. wydanie) . . . .  1*00 kor.

P r z e w o d n ik  do  k ą p ie l  100  „

W

Rek lam  og raf św iatow y
&  L  O  B  T J  S ‘

w  Pasażu Hausmana, 895$

iii
cena miesięczna 6 złotych- ‘"Ml

urządzą na wolnem powietrzu codziennie bezpłatne wido­
wiska od 6l/z do 81!2 wieczorem — co 15 dni nowa serra  
obrazów (widoków), bliższych inform acyj udziela p. To­
masik handel dziełami sztuki i staroźytn. w Pasażu Haas- 

manna 1. 9 -  lub biuro p rzy  ul. Hofmanna Opata 1. 30.

Dla w ygody naszych prenumeratorów otw orzyliśm y

w  P a s a ż u  M i k o l a s c h a
od wejścia z ul. Kopernika 9470

3 3 r u . r o  s p r z e d . a . ż ^ s r

S ł o w a  S P o l s l r i e g r o

tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje- 
dyńcze numery Słowa Polskiego, jakoteż wszystkie inne na­
sze wydawnictwa

Administracja „Słowa Polski«go“ we Lwowie.

vi
*ar J a k o  n o w o ś ć  *sa

zaprowadziło „Słowo Polskie11 dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki 
inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 120, 160 i 180 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego dp 10,
15, 2^1 3TJ ś l o w p o l e g a  TT?
na tem, iż chcąc umieszczać auons w Sło- )|4 
wie Polskiem, wystarczy kupić odpowiednią ^  
korespondentkę, i napisawszy na nioj to, co ^  
się ma inserować, wrzucić (po odcię iu ku- 
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- g* 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K o re sp o n d e n tk i in se ra to w e  „ Słow a  p  
P olsk iego ff nabywać można we wszystkich 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj* ~ 
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje- 
dyncze numery Słowa Polskiego, lub też («7 

wprost w Administracyi ^

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z Ania. 21. stycznia. 1902 r.

K ursy  o ile inaczej nie podano obliczone są za 100 
oron. nom inalnej -wartości i za gotówkę ----- ■ ....

%
. 4-2
. 4-2 
. 4 -2 
.4-2 
. B-2 
. 4 
.4

Ogólny dług państwa.
i-.tnolity dług państw a 

banknotaoh. m aj—listopaii . • 
n B lu ty—sierpień .

■ srebrze styczeń—lipiec . . . ■
„ kw iecień—puźd/ieim k

o«y z roku  1854 po 250 zł. m. k.
1860 „ 500 zł. w. a.

" -  1860 „ 100 zł, „ „
" * 1864 „ 100 zł. „ „ ■ ■
* n 1864 „ 50 zł. „ „ . . —

isty  zastaw, dom en p ań B tw  120 zł. 5
Dług państwa krajów koronnych

w radzie państw a reprezentow anych, 
ustr. ren ta  zło ta w olna od pod. . . 4 

w waL Kor. w. od pod. .4  
.  in w e s t woL od pod. . . 3 Va 

ObUgacye kolejowe. ^ ^

’ 4
. 5 ł/4 
4

i p łacą [żądają

Hi—! 101
0,90l 101

101
100 
IO'j.85, 101 
100185; 101 
191|— 193 
147 kuj 148 
175 — 176 
225550 227 
225,50] ‘227 
299 50] 301

120 
97 
881-1

120
97
88

dej Arcyks. A lbrechta w srebrze 
ces. K lżbiety w złocie w. od p.

i

4
4
4 l/a
5 
4
6

4 i/a 
4 
4 
4 
4 
4

4 
. 4
. 3 i/a

cesarz. F ranc. Józefa w sreb 
Arc. Rud. w. K  woL od pod. 
ces. Elż. 200 zł. m. k. za sztukę 5 3/< 
K arola Lud. 200 zł. m. k. 5
Oblig&eye pierwszeństwa kolejowe, 

lej Arcyks. Alb. 300 zł. w sreb. . 5 
200 zł. w złocie . 5 

czes? Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. 4 
„ „ - 1895 400, 2000,10000 K. 4

Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . . 4
K arola Ludw ika sreb r................. 4
I/wow.-Oaar.-Jaskiej Em. 1894 • 4

Dług p&ńslw. kraj. kor. węgier.
-gierska ren ta  s ń o t a ................... i
; ./• re n ta  w. Kor. wolna od pod.
”g. ren ta  w. Kor. w „ „
iyczka  koL e r. 1889 w złocie . 
życzka koL z *• 1889 w srebrze . 
ig. obligaoye propin. w. a. . . . 
yg. „ prem . reg. Ci6sy . . . _
-j. po tyczka prem . po i.00 zŁ . . . —

iigacye h idom nŁaoyjne hipoteczne 
Kroaoyi i Sławonii . . . . .  4'65 

■ Fropinaoyjne woL od p o d .. . . 4 ł/a
egierskie obligaoye h i p . ............... 4
oacyi i  Sławonii oblig. hip. • • •

Inne publiczne pożyczki.
ty czk a  reg. Itunąju z r. 1878 . .

, „ „ Z Ł  1899 . .
t kraj. Bukowiny z r. 1808 . . -

!. pfop. B u k o w in y .......................... 6
dl j o t. kraj. r. 1893 ...................... 4

971753 98 
U81IO1 119|10 
1211751 122,* o 
9 8 —:• 99 — 

406'SO 498150
42Ui25, 428 25

13 9‘75l 119 
96,05 96 
86 801 87 

. 4 Va5 122;80y 123 

. 4 1/2 8 101 -  102 
4 VsJ 1011403 102 

152 75: 153 
182:75: 183 
lSQ|7ój 183

. 4

-5 
. 4 
.4

GaL obł. prop. z r. 1880 . —  .
Poż. m iasta  Lwowa z r. 189b .

z r. 1900 . 
r Wi ednia z r. 1874 .

Renta w łoska /a  100 lir  . • • _ •
Poż. hypot. Bułgafyi z r. 1892

Listy zastawne
(Obligacye hipot. i  listy  dłużne). 

Austr. zakł. kred. ziems. los. w 50 1. 4 
Buków. zakł. kred. z ie m s k i .................5

?T ł * * * * * ^
GaL’ akc. b. h. z 10°*o pr. 1. w 39vh L 5 
Gal. „ „ „ los w 50 lat. . . A
GaL „ „ „ los w 60 lat. . •
G aL Tow. kred. ziem. los w  66 la t 
GaL „ „ „ „ w  41 la t
GaL „ „ „ dawn. emis. .
GaL „ - „ po 200 Kor. . . . _
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w  51 1. .4  Vz 
Banku „ „ „ zwr. w 57V2 L . 4
Banku oblig. kom un. 2 emis. . . 5 
Banku „ „ „ 3 e. L w 42 L . 4 Va
Austr. węg. Banku los w 40Va L . . 4 
Austr. „ „ los w 50 L . . . .  4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 . 4

* » 1Q87 • 4

: : : : : S : 1
" ,  9, n ■ »  1896.4

Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10% 4 
„ „ „ „ 1884 . . . .  4

GaL koL lokalne wsohod........................4
Węg.-GaL kolej em. 1870 • . . .  5

.  „ „ 1878 . . . .5
„ 1887 .................... 4

Losy procentowe, (z a  s z tu k ę )
AuBtr. Zakł. k redyt, obi. pr. em. 1880

po 100 zł. w. a . ......................  3
„ „ „ em. 1889 po 100 zł. w . a. .3  

Tow. ź. na Dun. 100 zŁ m. k. p. 10% 4 
UreguL Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5Z r. JLOfU po AW rr. w
Węg. banku hip. p r  1. z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. m iasta TryeBtu po 100 zł. m. k. 4 
Poż. „ „ po 50 zł. w. a. 4
Poż. serbska prem . po 100 fr. . . . .2  
Tureckie obL prem . kolej po 400 fr. 0

Losy bezprooentowe (z a  s z tu k ę ) .
Budapeszteńskie Basiliea po fi zł. w. a. . 
Zakł. kr. dla band. Cprz. po 100 zł. w. a.
Olary po 40 zŁ m  k . . . . . .  ...............
Pożyczka m. Insbruku po 20 zŁ w. a . . . 
Poż. prem, mias. K rakow a po 20 s£. w. a. 

ty „ Lubiany po 20 zł. .
Ofen po 40 zł. vr. a . ..................................
Palffy p o  40 zŁ m. k ...............................
Czerw, kr z. austr. tow. po 10 zŁ . . .

węg. tow. po 5 zł. . . . .

97 £ 98^

ż5

95 40
103 - i95—| 
1091501 :

94

75

50

60
i ioo;eo

97|60

I 107'35 
| 107120

96 3C

264'50
256,50
540
2 7 9 -
2 5 2 -
224 —

Fundacyi arcyks. Rudolfa po 10 zł. . . .
Sałm a po 40 zł. m. k.  ..................
Pożyczka m iasta  Salzburga po 20 zł.
SŁ Genois po 40 zł. m. k. .  ...................
Poż. pr. m. S tanisław ow a po 20 zl. . . . 
K om unalne m. Wriednia z r. 1874 po 100 zł

Akcye Przedsiębiorstw transportów. 
Buk. koL lok. akc. pierw . 200 zł. . . .

„ „ „ akcye zakład 200 zł. . .
K olei półn. ces. Ferdyn. 2100 Kor. . . . 
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł.

Lwów-Czem .-Jassy 200 z ł................
wschodn.-gal.-lokaln. 200 zł..............
państw ow ych 200 zł. — 500 fr. . . . 
południowej 200 zł. — 500 fr. . . .

. galicyj- lokal. 200 z ł..................
Austr. Tow. żegl. na  D unaju 1500 K o r ..

Akcye banków (za sztukę)
B anka Anglo-austr. 240 Kor.  ...............
Peszt, banku h an d l 1000 K o t...................
Zakład kred. dla handlu i przem . 320 Kor.
Węg. banku  kredyt. 400 K or.........................
Dolno austr. tow. esk. 400 K or..................
Galie, banku  kipotecz. 400 K o r . ...............
Galie, banku dla handlu i  przem . 400 Kor. 
B anku dla krajów  koronnych 400 Kor. ■ •
Banku Austro-węg. 1400 Ko..........................
B anku Związków. (Unioubank) 400 K o r . .
Czesk. banku związk. 200 K or.....................
Zivnosten6ka banka 200 K o r ........................

Akcye Przedsiębiorstw  przemysł. 
Tow. kopalń, węgla w Brtlx 100 zł. ■ • •
Galie. karp. naft. tow. 500 K or....................
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. • • • 
Prazkiego tow. Żelazn, przem . 200 zł. . .
Schodnicy 500 K or............................
Tureck. zarz. ty toniow  500 franków  . . . 
T rifal tow. kop. węgla 70 z ł . ......................

W e k s l e .
(Czeki, dewizy krótko term,) /0 

B erlin i niem. m. bank. za 100 m arek  4
Londyn za 10 funtów  s z t e r . ............... 4
Paryż i francusk. m. bank. za 100 f r , . 8 
P etersburg  i W arszaw a za 100 rubli . 5ł/a 
W łoskie bank. za 100 l i ró w ...................5

W a l u t y .
D ukat eezarB ki.............................................
Austr.-weg. 8 gulćL złota m oneta . . .
20-£rankowka .............................................

k ó w k a ................................................
. jy js łd e  6-rubh w c ło e ia ......................
em ieckie banknoty  za 100 marek. . .

. ło sk ie  banknoty  za 100 l i r ...................
iublc banknoty  za 100 r u b l i ...................

300
5560

428
883

263
2510

670
486
535
355
421
-605
550
246

93
230
84

‘M&
408

400 
305 

—55580

744
904
422

1495
1220

42*

75

50

556
400

427
837

284
2530

671
489
538
365
422
1009
551
247
264

50

749
905
423

1605
1240

484

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.

Lwów. dnia 21. stycznia 1902.

i. Akcye za sztukę.

E x dividende 20 ̂ Kor.......................  • •
Banku galic. dla handlu  i przem ysłu

po zł. 200 (400 K o r . ) .............................
Kolei gal. K ar. Lud. po 200 zł. m. k. . - 
Kolei Lwów-Czern-J assy po 200 zł. w. a

w  srebrze (400 Kor.) • *  ...................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 K o r.) . 
F ab ryk i wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 K or.........................
— Tow. ala galic. przedsięb. elektrycznych 

wod. po 200 ?Ł (400 Kor.) . • ...............
II. Listy zastawne za 100 K.

bez knponn bieżącego 
Banku h. g 5% w. a. wyl. z 10°/, . . . .
Banku h. g. 4lh% w. a. los w 50 1. . . .
Banku h. g. 4% „ „ los w 60 1. po 200 K.
Banku kraj 4V2°/o w. a. los w 61 1.............
Banku kraj. 40/o w. a. los w 57 1................
Towarz kred. gal. ziem. 4% (1 emis.) . . 
Towarz. k redyt, galic. Zzemsk. 4°/o los

w  411/® l o t ................................. ...
„  4% los w 56 l a t ......................................

III. Obligi za 100 K.
bez kuponu bieżącego 

Galic. funduszu propinaoyjnogo 4% w. a, 
Bukowiński fund. propinaoyjny 5°/o w. a. 
K om unalne Banku kraj. 5% 2 omisya .

41/2°/o 8 em isya 
,, „ 4% 4 emisy a . .

Kolej lokaln. wsch. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajow ej 6°/o w. a. z r. 1878 . . 
Pożyczki kraj. 4% po 200 K. z r. 1893. . 
Pożyozka miasta Lwowa 4% po 200 Kor.

„ 41;20/(* po 200 L or
IV. Losy.

Miasta K rakow a po 20 zł. (40 Kor.) . . 
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor.)

V. Monety.

25

50

Dnkat cesarski 
20-frankówka .
100 rubli rosyjskich . 
100 marek niemi eokich ,

płaoą żądają

525 — 540

850 880 _
422 — 428 —

586 545 —
— — 100ii "

- - 850 -

400 - 420 —

100 50
97 60 98 60
90 91 20
99 100 20
92 98 20
96 94 —

98 50 94 20
9i .90 SBSB

97 70 98 46
101 50 — —
101 — 101 70
99 25 99 9f
92 — 92 7(
99 23 92 9C

98 60 94 00
87 90 88 00
97 •50 98120

74 i 80

U 17 11 35
18>9G 19Ha

25S 1C 254.60
117 U? 60

Drukarnia „Słowa Polskiego41
wykonuje 

wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące.

NaliłaiieiL Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. s ogr. pofęką — Z Drukarni „Słowa Polsidego“ we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego


